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kw artał dw a tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, l it e ­

rackiej i  ekonom icznej, składające się  każdy z 250 stron­
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K ażdy  prenumerator Kroniki ma prawo zam ieścić  
w  niej bez op łaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał. 
Biuro Redakcji i Kantor g łów ny w  pałacu Stanisław a h r . 
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U kaz  * o R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j '’ N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

(D a ls z y  c ią g ) .

9 1) A sse so r o w i k o lleg ja ln e m u  L u d w ik o w i B e t ­
ter , b. b u dow niczem u G u b ern ji W a r sz a w sk ie j ,  za  
3 5 - letnią, s łu żb ę , o p ró cz  r. 1 8 0 ,  p e n s j i  nad anej m u  
U k a z e m  N a j w y ż s z y m  z  d. 1 9  ( 3 1 )  s ty c z n ia
1S49 r., dod atek  w  ilo ś c i  r s .  4 9 5 ,  z fu n d u szó w  
stowarzyszenia.

•2 2 ) Pan i P a n k ra cji z K o ta r s k ic h  J a g ie ls k ie j ,  
wdowie po radcy h on orow ym  J ó z e f ie  J a g ie ls k im  
adiunkcie odd zia łu  w y zn a ń  i o ś w ie c e n ia  w  r zą d z ie  
gubernjąlnym A u g u sto w sk im , oraz ich  d z ieciom : 
G ustawowi-M arji- J ó ze fo w i, E u g e n ju sz o w i-L u d w ik o -  
w i-P iotrow i-K arolow i -  M a rj i, i M a r j i-R e g in ie -I n e -  
zie , za 2 0 - le tn ią  ich m ę ż a  i  o jca  s łu ż b ę , r s . 7 5 , 
z funduszów  s to w a rzy sze n ia , w  p o ło w ie  d la  w d o ­
wy, w po łow ie  dla d z iec i.

2 3 )  P . S tan isław ow i K a n tec k iem u , daw niej 
audytorowi dyw izyjnem u w  k o r p u s ie  a r ty ler ji i in - 
żynjerów b. wojska P o ls k ie g o ,  o s ta te c z n ie  w ó jto ­
wi gminy Rokitno i c z ło n k o w i ra d y  g łó w n e j o p ie ­
kuńczej zakładów  d o b ro cz y n n y ch  p o w ia tu  B ia ls k ie ­
go, za p r ze sz ło  2 1 - le t n ią  w o jsk o w ą  s łu ż b ę , o p ró cz  
wsparcia d ożyw otn iego  r s . 4 1 0  k op . 1 1 '/g n a d a ­
nego mu U kazem  N a j w y ż s z y m  z  d. 2 ( l 4 )  L i ­
stopada 18 3  6 r., d o d a te k  w ilo ś c i r s . 5 2 0  k op .
5 J4, w drodze ła s k i ,  z  fu n d u sz ó w  sk a r b o ­

wych.
2 4 ) K lem en sow i J a r s k ie m u , daw n iej p o d p ó łk o -  

Wnikowi pułku 2 -g o  s tr z e lc ó w  p ie s z y c h  b. w o jsk a  
P olsk iego , o b ecn ie  w ó jto w i g m in y  H o w ie c  w  p o ­
wiecie H ru b iesz o w sk im , za  2 3 - le tn ią  w ojskow ą, 
służbę, r s . 8G3 kop . 7 6 ,  w  d r o d ze  ła s k i ,  z  fu n ­
duszów skarbow ych.

2 5 )  R adcy hon orow em u  J d z e fo w i-P a u lin o w i R a -  
fa lsk iem u, b. n aczeln ik ow i p o w ia tu  M ła w sk ieg o , za  
2 6 -le tn ią  porew olucyjną s łu ż b ę , r s . 1 S 7 k op . 5 0 , 
z  funduszów  s to w a rz y szen ia  e m e ry ta ln e g o .

2 G) D w ojga dzieciom  p o z o s ta ły m  po  G o tfry d z ie  
v. G otlib ie  B rons v. B r u n s z , in aczej B re n , b y ły m  
dróżniku i żonie je g o  A n n ie -R o z y n ie  z P e ttó w , a 
m ianowicie: Janow i T ra u g o tto w i i A n n ie -J u s ty n ie ,  
za 2 5 -le tn ią  w ojsk ow ą  i c y w iln ą  ic h  ojca s łu ż b ę , 
rs. 11, k o p . 25  w  d r o d ze  ła s k i  z  fu n d u sz ó w  s k a r ­
bowych.

2 7 ) M ichałow i K a r k o s ik  b . d ró ż n ik o w i za  p r z e ­
szło 8 -le tn ią  s łu żb ę  w c ią g u  i z p o w o d u  k tó re j u -  
l egł ciężkiej i  n ie u le c z o n e j c h o r o b ie , r s .  1 8 ,  w  
drodze laski z fu n d u sz ó w  sk a rb o w y ch .

- 8 )  Jan ow i Ś r e d u ic k ie m u , b . d r ó ż n ik o w i, za  
2 3 -letnią w o jsk o w ą  i  c y w iln ą  s łu ż b ę , r s . 1 5  w  
brodze ła sk i z fu n d u sz ó w  sk a rb o w y ch .

- 9 )  W ik to ro w i B ic z y ń sk ie m u , b . s tra żn ik o w i 
celno-granicznem u, w  o k ręg u  7 -y m  str a ży  c e ln o -  
gianicznej, za  p r z e s z ło  1 S le tn ią  p o r e w o lu c y jn ą  
służbę, rs. 4 5 , z fu n d u szó w  sk arb ow ych .

30) M a teu szo w i M a r k o w sk iem u , y . M a r k ia lis ,  
k  strażn ikow i o b ja zd o w e m u  w  le ś n ic tw ie  S e r e je ,  
za 3 6 - le tn ią  s łu ż b ę ,  r s . 4 5 ,  z  k tó r y c h  r s . 3 0  z 
■funduszów sto w a rz y sze u ia , a r s. 1 5 ,  z  fu n d u szó w  
skarbowych.

3 l )  P . F ilip o w i-J a k u b o w i G em b a rzew sk ie m u , b. 
p o d le śn e m u  w le śn ic tw ie  M a r ja m p o l, o p ró cz  p e n ­
s j i  r. 3 7 5 ,  n ad an ej m u U k a z e m  N a j w y ż s z y m  z  d. 
13  ( 2 5 )  k w ie tn ia  1 8 5 0  r ., d o d a te k  w  ilo ś c i r s . 
9 0 ,  z  k tó ry c h  r s . 8 2 ,  z  fu n d u szó w  s to w a r z y s z e ­
n ia , a r s . 8 w  d ro d z e  ła s k i z  fu n d u sz ó w  sk a r b o ­
w ych . (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Donieśliśmy już o nieszczęśliwym wy­

padku w tunelu Ponarskim; dziś możemy dać 
bliższe szczegóły:

Roku i860  d. 18 sierpnia o godzinie 8ej 
wieczorem, wydarzył się przy budowie tune- 
•lu w Ponaraćh, straszny wypadek, który od 
najpierwszego inżyniera do zwyczajnego wy­
robnika, mocno wszystkich poruszył.

Wilhelm Eberiing, konduktor przy pracach 
prowadzących się w tunelu, oglądając robo­
ty, został przez nieostrożność uderzony w 
głowę wagonem,, wywcużąeyim piasek...Uderze­
nie, było -silne, skutkiem  którego upadł i 
tenże wagon przycisnął go do ściany tak  mo­
cno, że go wyniesiono prawie nieżywego. Na­
zajutrz 19 sierpnia o godzinie 10 z rana żyć 
przestał, pochowany ha cmentarzu Ewangie- 
lickim d, 21 sierpnia o godzinie 3ej po po­
łudniu.

W ilhelm Eberiing urodził się r. 1828 dnia 
31 m arca w Lerbach, niedaleko K lausthal w 
Królestwie Hannowerskiem, uczył się tam 
górnictwa, i po ukończeniu nauk, budował 
tunel w Yolkmarshausen od r. 1852 do 1854 
Zdolność w budowaniu tunelów powszechnie 
mu była przyznaną; po ukończeniu tych ro ­
bót był powołany do zarządzania kopalnią 
węgla kamiennego w Osede, niedaleko od 
Osnabrilck w Hannowerskiem; po kilkoletnim 
tam pobycie, był znowu wezwany do budo­
wania tunelu jako Stejger, niedaleko Altony, 

powiecie Arendsberg, w Prusiech, w r
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1858, ukończeniu którego znowu powrócił do 
obowiązku swego w Osede; jednak jego za­
miłowanie w budowaniu tunelów, a przytem 
jego rzeczywiste zdolności i'znajom ość swe­
go fachu, uczyniły imie jego znauem w gór­
nictwie, zmusiły go do opuszczenia Osedy i 
udania się do Kowna, gdzie go zaangażowa­
no w kwietniu 1859 r.; tam  przebył tylko 
pół roku, gdy zaczął się przekop w tunelu 
w Ponarach, do budowania którego był we­
zwany, i gdy tunel już był prawie ukończo­
ny, okropny ten wypadek wydarł mu życie.

Ś. p. Eberiing był silnej budowy, wielkiej 
prawości w powołaniu, nieustraszony śród 
największych niebezpieczeństw7, ostrożny i 
przezorny w zapobieganiu wszelkim nieszczę­
ściom, charakteru  enegicznego, lecz przytem
łagodnego. • ^

— W dworcu kolei żelaznej w Preszburgu 
I skradziono w d. 4 b. in, z wagonu le j klassy

worek podróżny będący własuością bar. W ła­
dysława Nopsta, w którym znajdowała się 
wartość dóbr dopiero co sprzedanych, tudzież 
wiele kosztowności, jako to: trzy weksle na 
35,800 złr., różne inne weksle i papiery war­
tości 260,000 zlr., różne ważne dokumenta 
prawne, 500 zlr. w banknotach, 120 sztuk 
wielkiej monety złotej, szpilka wartości 1000 
złr., dwie złote tabakierki, kilka kosztownych 
staroświeckich pierścieni i pieczęć familijna.

— Panna Paulina Rivoli, o której powro­
cie do kraju donosiliśmy przed kilkoma dnia­
mi, onegdaj w nocy przybyła z Częstochowy 
do Warszawy.

— Nr. 13 Kmiotka (pismo tygodni ow7e illu- 
strowanę), wyszedł z_ druku i zawiera:—Opo­
wiadania z Pisma Świętego.— Widzenie J a ­
kuba.—Pogadanka Janka z Bielca.— Bajka: 
Pęcherz i Felczer.— Polowanie na lwa. — 
Przypadek Bartka. — Co się dzieje między 
ludźmi?— O dpowiedzi.—Zagadka.

— Nr. 39 Magazynu Mód wyszedł z dru­
ku i zawiera:—Wujcio, komedja z życia, p. 
H. P .—Korespondencja z Paryża. — Wspom­
nienie, wiersz Józefa G rajuerta.—Korespon­
dencja z Krakowa, Seweryny Pruszakowej.— 
Pogadanka tygodniowa. — Mody. — O lam­
pach.— Opis haftu i krojów.—Doniesienia i 
korespondencje.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T 11 J  A.

Wiedeń, 13 września. Statki wojenne Au- 
Strjackie znajdujące się w różnych portach 
Europy, otrzymały, rozkaz zebrać się do d. 
20 września blisko wyspy Lissa na morzu 
Adrjatyckiem, gdzie arcy-książę Ferdynaud, 
głównodowodzący marynarką, odbędzie prze­
gląd i połączy je w eskadrę, której obejmie 
dowództwo. Pawilon admiralski zatknie za­
pewne na statku Cesarz.

M arynarka cesarska liczy obecnie 74 s ta t­
ki różnej wielkości i około 900 armat. Cho­
ciaż nie m iała sposobności spróbowania swo­
ich sił, niemniej jednak będzie silnym prze­
ciwnikiem dla połączonej sardyńskiej i nea- 
politańskiej marynarki.

P iszą z P ragi 13 września:
W ładze naczelne w7 Czechach otrzymały 

rozkaz przedsięwziąć bezzwłocznie potrze­
bne kroki względem tworzenia bataljonów o- 
ehotników. Gubernator natychmiast w ysłał 
do władz okręgowych instrukcje w tym 
przedmiocie. Zaciężni obowiązują się na 
cztery la ta  i otrzymują porękawicznego 10 
florenów. Formować będą korpus strzelców.

M arynarzy na urlopie "będących wszystkich 
powołano, nawet i rezerwy. Zakupują także 
konie do jazdy i do pociągów. W kółkach 
wojskowych panuje przekonanie, że będzie­
my mieli kampanją jesienną.



Wiedeń 21 września. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady państwa przedmiotem obrad o- 
o-ólnycb było położenie finansowe. Sprawo­
zdanie wydziału przedstawia to  położenie ja ­
ko bardzo niekorzystne.

Podwyższenie podatków jest niopodobue, 
jak również konwersja procentów. Wydział 
odradza operacje ryzykowne. Pełniący obo­
wiązki ministra skarbu p. Plener uważa, że 
sprawozdanie przedstawia stan finansów w 
barwach zbyt mocnych, prostuje i zbija roz­
maite twierdzenia, broni dawniejszego rządu, 
zwraca uwagę na wielkie operacje ostatnich 
lat dziesięciu, jako to: uwolnienie gruntów, 
zniesienie sądownictwa patrymonjalnego; przy­
znaje jednak konieczność zmiany systemu. 
Radca Maager mówi, że kwestja waluty nie 
da się już rozstrzygnąć na drodze finansowej, 
lecz politycznej, przez stosowne instytucje, a 
naprawa jest nagląca. Hr. Rechberg oświad­
cza, że ministerjum nie ma prawa przenieść 
się za mówcą na to pole, usprawiedliwia po­
wolność w' reformach, gdyż te napotykają tru ­
dności, oświadcza, że chwianie się waluty jest 
po większej części skutkiem stosunków ze- 
wmętrznych. Sprawozdawca wydziału hr. Clam- 
Martinitz zaprzecza, jakoby komitet miał zbyt 
czarno rzeczy widzieć: wydział nie zapatruje 
się wzrokiem rozpaczy, bo ufa, że dotych­
czasowy System zniesionym rychło będzie. In­
ni także mówcy wyrażali nadzieję i pewność 
lepszej przyszłości, jeżeli nastąpi zmiana sy­
stemu rządowego. Z powodu głosu Dra Heina 
oświadcza hr. Apponyi, że żaden z członków 
Rady państwa nie życzy sobie powrotu do 
sądów patrymonjalnych. Sprawozdanie wydzia­
łu przyjete było w calem brzmieniu swojem.

(N ord .)

W Ł O G H  V.
Neapol, 11 września. Arrnja królewska skon­

centrowana w Gaeta, składa się z dwóch 
pułków grenadjerów, 4674 ludzi; jednego puł­
ku strzelców gwardji, 2337 ludzi; dziesięciu 
bataljonów strzelców, 11,600 ludzi; dwóch 
pułków huzarów gwardji, 1,500 ludzi; trzech 
pułków dragonów, 22501udzi i czterech baterji 
artylerji, 1,100 więc ludzi, w ogóle 23,461 
ludzi. Forteca Gaeta, oddalona o 16 mil od 
Neapolu, zbudowana jest na skale wystającej 
nad morzem, i od strony morza opatrzona 
nieregularnemi fortyfikacjami. Od strony lądu 
bronią jej baterje ciężkiego kalibru. Jedna 
z tych warowni panuje nad portem. Gaeta 
z San Germany i Kapuą tworzy trójkąt, we­
wnątrz którego wojska królewskie zajmą 
stanowisko. San Germano i Kapua zarówno 
są oddalone od Gaety o dziesięć,mil. Pier­
wsza leży nad Rapido na pochyłości Monte- 
cassino, może być broniona bardzo energi­
cznie i w potrzebie przedstawia^ ula załogi 
bezpieczny odwrót. Kapua nad Yolturno po­
siada silną mostową fortyfikacją.

Gaeta wytrzymała cztery, wielkie oblężenia. 
W r. 1450” przeciw pretendentowi do korony 
Alfonsowi I arragońskiemu, 1707 r. przeciw 
Austrjakom, 1734 przeciw armji francuzko- 
hiszpańskiej złożonej z 16000 żołnierzy. Za* 
łoga składała się tylko z 1500 ludzi z 140 
działami, jednakowoż trzymała się pięć mie­
sięcy i tyiko wewnętrzna niezgoda była przy­
czyną upadku fortecy.

1806, twierdza pod komendą księcia Hes- 
sen-Philippsthal opierała się szturmom Fran­
cuzów od 13 lutego do 18 lipca. Wjdziemy 
ztąd że Gaeta może się długo bronić, jeżeli 
ma waleczną i wytrwałą załogę.

(Allg. Ztng.)
Giornale di Roma z d. 15 t, m. ogłasza 

dwie następujące depesze:

„Wczoraj otrzymaliśmy następującą depe­
szę telegraficzną ze stacji TolentinÓ z d. 14 
września.

„Do ministra wojny w Rzymie:
„Jenerał de Courten cofnął się do Anko- 

ny, pozostawiając Kanzlera i Vogelsanga, o- 
trzymuję w tej chwili ^depeszę następująca 
jenerała Courten: „Kolumna Kanzlera i V o ­
gelsanga odcięta od Sinigaglia, weszła do 
Ankouy z dwoma działami.

Pod S. Angelo otoczona przez całą dywi­
zją piemoncką, zdołała oprzeć się walecznie 
_ utorować sobie drogę przez nieprzyjaciela, 
przebiegając 45 mil (włoskiefi) drogi w gó­
rach. Bataljon strzelców stracił około sześć­
dziesiąt ludzi i czterech oficerowi Batalion 
Seroa z krajowców złożony stracił wielu lu­
dzi; kompanja woltyżerów z tego bataljonu 
odparła trzy szarże kawalerji. Nieprzyjaciel, 
poniósł znaczne straty. Wojsko jest pełne 
entuzjazmu, biło się dobrze. Nasza kolumna 
wynosiła około 1000 ludzi.

Głównodowodzący
de Lamoriciere.” 

„Dziś rano o 10 '/2 godzinie odebraliśmy 
następującą depeszę z Macerata z d. 15 t. m. 

„Do ministra wojny w Rzymie:
„O godzinie 7mej przybyłem do Macerata. 

Pimodan postępuje za mną. Iufanterja zrobi­
ła  40 mil (włoskich) w 22 godzin.

Maszeruje bardzo dobrze.
Głównodowodzący 

t , de Lamoriciere
{Journa l des N ebats .) 

Rzym, LI września. Ucieczka króla neapo- 
lilańskiego do Gaety wywarła głębokie i smu­
tne wrażenie na Ojcu Świętym. Przypomina­
jąc sobie własne wygnanie w tern mieście, 
Papież napisał list do króla neapolitańskiego, 
z zapimszclflem pTźybycia do lizynili'T’spo- 
dziewąć się należy, że król nic odmówi. Czas 
był wielki,"aby wyburzenie umysłów, panują­
ce tutaj, przytłumione było rozwinięciem sił 
wojennych. To właśnie nastąpiło w skutek 
przybycia 2,000 Francuzów do Rzymu. Lud 
niemniej, prędzej czy później oczekuje tu Ga- 
ribaldego, który w jednej z ostatnich prokla­
macji tytułuje się: wybranym przez Rzymian 
jenerałem. Nawet w sekrecie zbierają tu 
składkę, z której przychód będzie użyty na 
tryumfalny pochód do Tivoli, gdzie jenerał bę­
dzie obozował ze swem wojskiem ostatniej 
nocv przed wejściem do Rzymu.

Major dę Mortillier przybył tu przedwczo­
raj z Ankony, jako kurjer. Papież który 
miał wvehodzic, pozostał w domu i miał 
z majorem długą naradę. Zdaje się, że je­
nerał Lamoriciere odkrył plany zdrady w 
Ankonie, Fano, Sinigaglja, Macerata i Spole- 
to. Dyrektor poczt w Ankonie, p. Dorotelli 
otrzymał dymisją, za niepunktualim wykony­
wanie rozkazów delegata, Monsignore Randis, 
który mu nakazał komunikować listy z Bo- 
nonji nadeszłe, przed rozesłaniem ich.

Przedwczoraj i wczoraj przyprowadzono tu 
trzy wielkie transporty więźniów politycznych 
z fortecy Pagliano. Ponieważ nie było spe­
cjalnego lokalu na ich przyjęcie, pomieszczo­
no ich w -więzieniach zwyczajnych, niektórych 
posłano do San-Michele. Obawiano się po­
wstania w Pagliano j straty tej fortecy poło­
żonej blisko granicy austrjackiej.

{Bresl-Zeitung.) 
Piszą z Neapolu do dziennika Presse:
W nocy z zeszłej środy na czwartek t. j. z d. 

12 na 13, w 'wioseczce San-Antonio, w okolicy 
Neapolu, przygotowano manifestacją rojali- 
stowską. Oddział garibaldzistów i gwardji na­
rodowej, stłum ił pow stanie. Przyprowadzono

około 50 osób aresztowanych, miedzy n i e ­
wiele kobiet. - e,ni

Lud Neapolu chciał napastować jei'w
ale gwardja narodowa powstrzymała lud ’

Tak tłumiąc zamieszki, Garibaldi zw,,,„ 
jednak baczną uwagę na Kapue i 
Udawał się kilkakrotnie osobiście do Voltu • 
lub przynajmniej w tym kierunku- już tm 
wysłał wojska i nawet ostatniej nocy C1j 

j dywizja Turra otrzymała rozkaz wymaszem 
wania. ”

j Mimo tych wszystkich zajęć dyktator co- 
dzien od 11-ej do 12-ej rano przyjmuje w . 
zyty. Az do dnia dz.siejSzego, własnoręcznie 
przyjął wszelkie przedstawione mu pr^hy-
przeczytał je i wpisywał rezolucje. A podano 
ich tyle, że możnaby ułożyć całe bibliotekę 
Znam kucharza jednego, który sam nodał
cztery prośby, o cztery urzęda dla swych
czterech synów, rozumie się w administracji 
gdyż o miejsca wojsku nie ubiegają sic tak 
bardzo.

Od dzisiejszego dnia jednak prośby maja 
być składane w ministerstwie spraw wewnę­
trznych .

A jednakowoż hrabia Ricciardi utrzymuje 
że Garibaldi zbyt powoli reformuje kraj.

W imieniu ludu żąda .bezzwłocznego znie­
sienia wszelkich komor celnych, nawet mie­
dzy Neapolem i Wenecją.

Żąda zniesienia konkordatu zniesienia po­
datków pośrednich, postanowienia budowy 
sieci kolei żelaznych po calem królestwie, 
wytępienia żebrania, radykalnej' reformy in­
stytutów7 dobroczynnych, poczt, monety, wię­
zień, municipjów i t. d. 
ży z sabaudzką kokardą na piersiach.

Niedawno na placu S Franciszka a Paulo 
z estrady wzniesionej na otwartem powietrzu 
riiinł mowę. ojciec Gavazzi.

Dziś odjeżdża do Turynu poseł Garibalde- 
go, dyktatora  W ioch południowych  do J. K. 
M. W iktora Emanuela, króla Włoch; z mini­
strem odjeżdża 12 oficerów i 12 podoficerów 
gwardji narodowej. Ta honorowa eskorta to­
warzyszy panu Pietrosilvestro Leopardi w ce­
lu zbratania się z gwardja narodową turyń- 
ską.

Zapowiadają także bliski odjazd margra­
biego Bella w nadzwyczajnej misji do cesarza 
Francuzów; Dyktator ma już swoję dyplo­
macją.

Ostatni numer dziennika rządowego zamie­
szcza następujący dekret:

Neapol 14 września.
Włochy i Wiktsr-Emanuel. Dyktator Wlocli 

południowych stanowi:
Jenerał Sirtori mianowany jest prodylcta- 

torem stałego lądu neapolitańskiego.
Dyktator, G. Garibaldi.

Jest to ważny dekret. Garibaldi zwykł 
mianować prodyktatora tylko przed samem 
wystąpieniem na wojnć. Uda sic więc zape­
wne do Kapui, gdzie jest już 16,000 ludzi.

W Gaeta dezercje ciągle trwają. Przed­
wczoraj 150 kawalerzystów przeszło do Ga- 
ribaldego. W mieście tern urzędnicy konsty­
tucyjni otrzymali dymisją, gwardja narodowa 
została rozwiązaną.

Głód w mieście taki panuje, że za kilka 
dni braknie żywności. Podczas gdy w Nea­
polu cena chleba spadła na 5 sous, a soli 
na 6 sous kilogram, w Gaeta żywność do­
chodzi do cen bajecznych.

Prezydentem ministrów w Gaecie jest 11- 
loa, brat jenerała.

Wychodzi tam dziennik rządowy, a w mm 
dekretów mnóstwo.

Kapua została wzmocniona, a mury jej mo-



dyby długo się oprzeć, gdyby po za temi 
jurami byli żołnierze.

Bosco, obrońca Milazzo, zachorował i nie 
p oszed ł za królem d o  Gaeta; pozostał w N ea­
polu u swego teścia p. Gaetano Zir.

p. M ariano d’A yala, zaproponow ał mu, 
aby' przyjął służbę w arm ji dyktatora: Bo- 
sco zażądał dwóch m iesięcy nam ysłu  i od­
poczynku; czas ten  przepędzi w M arsylji i 
zobowiązał się przez ten  czas nie walczyć 
przeciw" W łochom  G aribaldego.

Chciałbym kończąc ten  lis t, zdobyć się na 
styl wytworniejszy, aby módz odm alować o- 
Becny Neapol z tem i tysiącam i czerwonych 
koszul, spiętych w pasie  lub powiewających 
w kształcie bluz i tun ik , tem i fan tastyczne- 
ipi obuwiami, pożyczonemi zdaje się od w szy­
stkich garderób teatralnych ; tem i śpiczastem i 
kapeluszami na głow ach K ałabryjczyków ; te- 
mi bohaterami w łachm anach , przybyw ające- 
uii ze wszystkich s tro n  św iata, cierpiącem i 
upał, głód, dni bez spoczynku, noce bez snu; 
jedui w obronie szlachetnej spraw y, inni d la ­
tego tylko aby życ, n iek tórzy  aby um rzeć.

Francuzi bijący się dla chwały, lub po 
prostu dlatego tylko aby się bić, Anglicy 
szukający wrażeń, Szwajcarowie szukający 
chleba," Włosi Italji swej, a obok nich ama- 
torowie, ciekawi, artyści i t. p.

([Nord .)

OSTATNIE W IA D O M O ŚCI.
Dziesięć dni wystarczyło do zniszczenia 

armji państwa kościelnego. Dnia 7go wrze­
śnia wkroczyła annja sardyńska, a dnia 18 
armia Lamoriciera rozbita została pod An- 
koną. Jenerał Lamoriciere w kilka koni tylko 
schronił sie do tej twierdzy.

Dziś obawiać -się tylko należy aby ocho­
tnicy pułkownika Masi, działający w kierun­
ku Viterbo, nie zetknęli się z Francuzami 
broniącemi tego miasta.

Jenerał Garibaldi mianował predyktatora i 
zaczyna dalsze operacje wojenne. Kapua od­
cięta od Gaety ma kapitulować dnia 18-go 
września.

Zamiar dyktatora uderzenia na Rzym oka­
zuje się prawdziwy. Dziennik rządowy w Ne­
apolu ogłasza list tego jenerała  do króla 
Wiktora Emanuela świadczący o głębokiem 
rozdwojeniu między nim i Cavourem. W li­
ście tym powiada, że chociaż gotów przytłu­
mić swe osobiste - uczucia dla dobra kraju, 
nigdy jednak nie pojedna się z ludźmi, k tó ­
rzy sprzedali prowincją włoską.

Człowiekowi takiemu jak  Garibaldi nie wy­
starczają niecałkowite rezultaty: energiczna 
jego natura skłania go do stawienia wszyst- 
kjego na kartę i nigdy nie zaspokoi się W ło­
chami bez Rzymu, ich naturalnej stolicy i We- 
lleCf,’ adrjatyckiego morza. W drugiej 
pioklamacji do Sycylijczyków wyraźnie oświad- 
zai że nie zezwoli na częstkowe anneksje i 

wttzymie dopiero ogłosi królestwo W łoskie; 
-aiazein mianował nowego prodyktatora w 

A1’ §dzie stronnictwo anneksjonistów cią­
gle intryguje.

wil c . obecnie przechodzą p rzesi- 
historjj3̂ SZe W ca êj *cb w spółczesnej

iJk*  bIiżąi  ceIu- ,im  bai'dzic'j Stanowczych 
nnłn-4 . użyd środków, im niebezpiecznejsze 
iNBMenie, tym wyraźniej występują różni-
ziripi A“ ,1§ zy dwoma wielkiemi przeobra- 
c h u u f1., 0 Cavourem i Garibaldim. W ło- 
nuL.ii. Sll.ne były jednością, teraz grozi im 

J igkszy nieprzyjaciel: wewnętrzne rozdwo- 
J le- (Bred. Zeit.)

L o n d yn , 21 września. Biuro te l .  R eutera  do­
nosi z Caserta z d. 18 t. m., ze dnia tego 
spodziewano się kapitulacji Kapui. Saffi 
(porówn. dep. z Genui) mianowany został 
prodyktatorem Sycylji. Poseł francuzki p. 
Brenier ma opuścić Neapol dnia 20go t. m. 
Słychać że Mazzini przybył do Neapolu. Głó­
wna kwatera Garibaldego będzie przeniesio­
na do Kapui dnia 19 t. m.

Toż biuro donosi, że Austrja nie udzieli 
gościnności królowi Obojga Sycylji, gdyż ten 
chciał się z Garibaldim sprzymierzyć i wspól­
nie napaść na Wenecją.

P aryż, 2 2  icrześnia. Sąrdyński poseł N i­
gra opuścił Paryż, a sprawami poselstwa bę­
dzie kierował sekretarz ambasady.

P aryż , 2 2  icrześnia. Dziennik rządowy w 
Neapolu, ogłasza list Garibaldego, w którym 
czytamy: Chociaż osobiste moje uczucia mo­
gę złożyć na ołtarzu ojczyzny, to  jednak ni­
gdy nie będę mógł pogodzić się. z ludźmi, 
którzy sprzedali włoską prowincją.

P a ryż , 2 2  września. Pogłoskę krążącą tu  o 
przejściu Mincio przez Austrjaków, "zaprze­
czają dzienniki półurzędowe.

A lgier, 19 września. Bal wydany na cześć 
cesarza i cesarzowej był bardzo świetny.

Cesarzowa przejęta boleścią na wiadomość 
o niebezpiecznym stanie zdrowia swej sio­
stry, nie była na balu.

Zaraz po uczcie cesarz i cesarzowa od­
płyną do Marsylji, i przybędą tam w piątek.

Turyn , 19 icrześnia. Flotta pod dowództwem 
adm irała Persano, stojąca pod Ankoną, sk ła­
da się głównie z okrętów sardyńskich," ponie­
waż neapolitańskie nie mogły wypłynąć z b ra ­
ku majtków, którzy się rozbiegli.

T uryn , 20 września. Piemont uwalnia jene­
ra ła  Schmida i innych wziętych do niewoli 
oficerów, jeżeli się zobowiążą opuścić pań­
stwo i nigdy już nie walczyć przeciw  P ie­
montowi.

T uryn , 20  icrześnia. Ogłoszono urzędo- 
wnće zwycięztwo odniesione przez jenerała  
Cialdini. M iasto uilluminowane.

Dziennik A rm on ia  aresztowano z przyczyny 
artykułu ubliżającego cesarzowi Francuzów. 
Gazeta rządowa zaprzecza wiadomościom 
o listach otrzymanych niby przez króla, lub 
pisanych przez niego.

M inister francuzki p. Talleyrand opuścił 
Turyn dnia wczorajszego.

Strzelcy tybryjscy atakow ali wczoraj pod 
Montefiascone najemników niemieckich i prze­
pędzili ich aż do Viterbo.

M edjolah, 20  września. Dzisiejsza Persece- 
ranza  zamieszcza z Turynu: Król otrzymał 
list od Garibaldego, z wezwaniem porzuce­
nia dotychczasowej polityki.

Odpowiedź odesłano przedwczoraj, odmo­
wną. Spodziewać się należy, że to stanowcze 
odrzucenie anti-francuzkiej polityki Garibal- 
eego, dowiedzie mu że północne" Włochy nie 
dadzą się pociągnąć łatwo, i że niebezpieczne 
przesilenie w Neapolu i Sycylji wypadnie o- 
statecznie na korzyść Piemontu.

Genua, 21 icrześnia. Z Neapolu z d. 18go 
donoszą, że wojska Garibaldego przecięły 
komunikację między G aetą i Kapuą. Gari­
baldi mianował prodyktatorem  Sycylji pana 
Mordini i ogłosił nową proklamacją, w któ­
rej powiada, że teraz jeszcze nie zezwala na 
anneksją i ogłosi królestwo włoskie w Rzy­
mie.

Neapol, 16 icrześnia. Dobra familji króle­
wskiej, królewskie majoraty, i t. p. ogłoszone 
zostały za własność państwa. 300 piemon- 
ckich artylerzystów osadziło warownie.

Przybył tu angielski inżynier dla wznowie­

nia komunikacji telegraficznej z Maltą, za ­
niedbanej od wielu lat; nowa linja ma iść na 
Otranto.

Konstantynopol, 15 września. Ibrahim-Basza, 
zięć sułtana umarł; wdowa po nim ma wyjść 
za syna Riza-Baszy. Wielki wezyr będzie da- 
ląj odbywał podróż. Na tureckich mieszkań­
ców Syrji nałożono kontrybucją 25 miljonów, 
a na żydowską 4 miljońy, jako wynagrodze­
nie szkód poniesionych przez chrześcjan.

Sem lin , 2 2  września. Konsulaty wielkich 
mocarstw w Belgradzie, otrzymały polecenie 
upomnieć się u tamtejszego rządu o zadość u- 
czynienie za samowolne postępowanie serb ­
skich urzędników z cudzoziemcami'.

S m y rn a , 15 września. W skutek krwawych 
zajść między policją, a mieszkańcami greckie­
go pochodzenia, przedsięwzięto surowe środki. 
Jenera ł v. d. Groben, odjechał do Bejrutu.

Bejrut, 6 września. R eszta 'korpusu ekspe­
dycyjnego Francuzów  przybyła tutaj. Ocze­
kują przybycia Fuad-Baszy na konferencją 
z europejską komisją.

D am aszek, 8 września. Liczba aresztowa­
nych dotąd 1,020 wynosząca podniosła się do 
4,000; trzy-czwarte tej liczby jest tutejszych 
żydowskich kupców.

Na szubienicę skazano 112 około 600 na 
galery, 127 rozstrzelano. Szkody poniesione 
przez chrześcjan oszacowano do 250 miljo­
nów plastrów, liczbę zamordowanych do 7,500 
lub 8,000. Fuad Basza rozkazał wybudować 
2,000 domów dla chrześcjan. Francuzi mają 
wspólnie z 8,000 tureckiego wojska napaść 
Leclsza, gdzie schronili się główni wino­
wajcy.

( S taa ts-A nz .)

B o i . m a i t o ś c  I.
— Do błędów drukarskich, czasami b a r­

dzo śmiesznych, niekiedy jeszcze dołącza się 
błędne zestawienie w stronnicy. Przykład te ­
go znajdujemy świeżo w jednym dzienniku w 
New-Jersey w Ameryce, podającym swym czy­
telnikom, jak  to zwrykle w gazetach, różnego 
rodzaju wiadomości, poważne i bagatelne obok 
siebie.

Dziennik donosił tym razem o mowie poże­
gnalnej jaką m iał pewien duchowny, na kil­
ka dni przed wyjazdem swoim do Europy, a 
następnie o prześladowaniu na ulicy pieska 
jakiegoś przez bandę uliczników. Te dwie 
bieżące iciadomości złożono oddzielnie, ale 
przy łam an iu  gazety, według techniczne­
go wyrażenia, to jest przy ustawianiu arty­
kułów w stronnicę' wypuszczono przypadkiem 
kilka wierszy i dwa te artykuliki połączono 
wr jeden; w następstwie tego zdziwieni prenu- 
meratorowie czytali na drugi dzień następujące 
doniesienie.

„W ielebny Jam es Thompson, rektor ko­
ścioła S-go Andrzeja, miał pożegnalną mowę, 
ostatniej niedzieli, w obec licznie zgromadzo­
nych parafjan.

Uwiadomił ich wzruszonym głosem, że do­
k tór polecił mu podróż do Europy, pod ła ­
godne włoskie niebo, aby pokrzepić zdrowie 
nadwerężone ciężkiemi pracami jego powoła­
nia, następnie puścił się galopem wzdłuż u li­
cy B enefit-street i skierował się do koleejum, 
gdzie młodzi ladaco schwytali go, i przycze­
pili mu popękany rądel do ogona.

Opatrzony tym dodatikem zaczął jeszcze 
szaleniej biedź niż wprzódy, aż nareszcie pe­
wien policmen sądząc, że wściekły, zabił go 
wystrzałem z rewolwera.“
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Z N A JD U JĄ  S IĘ  K SIĄ Ż K I N A S T Ę PN E !

H irc e l K a sp e r , E rc n c u z k a  g ra m a ty k a  p ra k ty c z n a  p rz e ło ­
żo n a  p rzez J a n a  J u l ja n a  S zc ze p a ń sk ieg o , a  p o d łu g  
cz te rn as teg o  w y d a n ia  K o n ra d a  O te lla , p ro fesso ra  
w  Z u r ic h u  p o m n o żo n a  i p o p ra w io n a  przez K aro la  
P iech o w sk ieg o . S -k a  L w ó w , S ta n is ła w o w i T arn ó w  
1849 , rs . 1 k o p . 80,

H i s t o r j a  n a t u r a l n a  sy stem aty czn ie  u ło żo n a  p o ­
d łu g  M ilne  E d w a rs a , R c ich en b ach a , G ie tla , R ic h a r­
d a , B ro m m a i w ie lu  in n y c h  zn akom itych  z a g ra n i­
czn y ch  i k ra jo w y c h  n a tu ra lis tó w , p rzez ś. p . P .  E . 
L eśn ie w sk ie g o , b . p ro feso ra  n a u k  p rzy rodzonych . 
W ydan ie  d ru g ie  pom nożene szczegółow ym  opisem  
zw ie rz ą t k ra jo w y c h , b o tan ik ą , m in e ra lo g ią  i geolo- 
g ją , o raz  s ło w n ik iem  ła c iń sk o -fra n c u z k o -n iem ie c -  
k o -p o lsk im  przedm io tów  trzech  k ró le s tw  n a tu r y .  
O zdobi one 48 tab licam i k o lo ro w an y ch  w izeru n k ó w  
z w ie rzą t i ro ś lin , tudz ież  w ie lą  k liszam i w  te k śc ie  
6 tom ów , 8 -k a . W arszaw a 1857, rs . 12.

H i s t o r j a  o kom ecie  a lbo  o te j gw iaźd z ie  co m ia ła  św ia ­
tem  go liić , a  n a p isa ł o n ie j ta k i, ce k a le n d a rz  na  
c a ły  ro k  fundu je , 12-k a . K rak ó w  1S57, k o p . 1 0 .

H i s t o r y c z i i e  op isan ie  k o śc io ła  szy d ło w sk ieg o  n a  
Ż m udzi w sław ionego  cudow nym  obrazem  M atk i 
B osk ie j, p rzez  J .  B . 1 6 -k a . W iln o  1859 ro k u , k o ­
p ie jek  30.

Hosflinger C hris to p h o ro , D ire c to riu m  p ro  ecclesiis p a ro - 
ch ia lib u s, in  q u ib u s  p ra e s ta n tio re s  sac rae  fu u c tio - 
nes sine D iaco n o  e t  S u b d iaco n o  p e rso lv en d ae  sn n t, 
e t S . R it. C o n g reg . D e c re tis  e t  approb.atis n ib r i -  
c istis  e x ce rp tu m  a  C h ris to p h o ro  H o e flin g e r, C um  
p e rm issu  R ev eren d issim i O rd in a ria tu s  R a tisb o n e n - 
sis, 12 -ka . R atisb o n ae  1854 k o p . 35 .

lofmanowa K lem en. z T a ń s k ic h , P ism a :
T o m  I .  W iązan ie  H e len k i część I  i H ,  pow ieśc i 

m a łe , R ozm ow y i k o m a d y jk i, Pow ieści z
P is m a  św iętego , z ry c in am i, ru b . s reb , 1
k o p . 50.

„  I I .  Ś w ię te  n iew iasty , rs . 1 k o p . 50.
, ,  I I I .  K a ro lin a , pow ieść  rs. 1 k o p . 50.
,, IV .  J a n  K o c h an o w sk i, pow ieść.' ru b . s reb . 1

ko p . 50.
,, V . D rezn o  i je g o  o ko lice , z d rzew o ry ta m i, 

rs . 1 k o p . 50.
„  V I —X . R ozryw sk i d la  dzieci, rs . 7 k o p . 50.

K ry s ty n a  p rzez  a u to rk ę  K a ro lin y . 1 6 -k a . 
W arszaw a  1858 , rs . 1 k o p . 5 0 .

Mołowiński k s. Ig n a c y , H o m ile ty k a  p rzez  ś. p . .JW . J X .  
Ig n a ceg o  I lo ło w iń sk ie g o  a rc y b isk u p a  m o h ilew sk ie- 
go  m e tro p o litę  w szy s tk ich  rz y m s k o -k a to lic k ic h  

. ko śe io łó w  w  E o ssji, r e k to ra  i p ro fesso ra  rz y m sk o ­
k a to lic k ie j d u ch o w n e j ak ad em ji w  P e te rs b u rg u  u - 
ło ż o n a  i a lum nom  te jż e a k a d e m ji w y k ła d a n a  w  1855 
1 6 -k a . K ra k ó w  1859 , rs . J k o p . 50.

—  K a za n ia  n iedz ielne , św ię ta ln e  i  p rz y g o d n e  o ra z  a l- 
lo k u c je  m ian e  w  P e te r s b u rg u  p rzez  s. p . k s ięd z a  
Ig n .  I lo ło w iń sk ie g o , a rc y b isk u p a  i t. d .  W y d an ie  
p o śm ie rtn e , 1 6 -k a . K rak ó w  1857, rs. 2.

T o ż  sam o n a  p ap . w elin . r s .  3.
—  L eg e n d y , 3 2 -k a . P e te rs b u rg  1855, op raw n e  w  p łó - 

c ienko  an g ie lsk ie , rs . 1 lcop. 50.
H o m e o p a t y c z n e  p rzed o ch ro n n e  leczen ie  dzieci po- 

d lu h  D r .  G a s tie r  u ło żo n e  przez S . D . 12 -k a . K i ­
jó w  1857 , kop . 25.

Horain J u l ja n ,  C hw ile  s tra co n e , 12 -k a . W iln o  1857 ro k u  
k o p . 75 .

H l C  (k s iąd z ) W sp o m n ien ia  z p o d ró ży  po  T a r ta r j i ,  T y b e ­
cie i C h in a ch  w  la ta c h  1844, 1845 i 1846 odb y te j 
p rzez  ks. m issjo n arza  zg ro m ad zen ia  św . Ł a z a rz a ,  z 
fran cu zk ie g o  D ra  med. A le k sa n d ra  K re m e r  8 -k a . 
W arszaw a  1858, rs .  3 .

H u lew icz  K a ro l, R z u t  oka  n a  h is to iję  k o śc io ła , 8 -ka . 
W ilno  1858, kop. 40.

Humbold A. K osm os, ry s  fizycznego  opisu, ś w ia ta  tom  I  
p rz e ło ż y ł J ,  B a ran o w sk i i L . Z e jszner, to m  I I  i 
I I I  p rz e ło ż y ł H ip o li t  S k rz y ń s k i, 8 -k a . W y d an ie  
d ru g ie  p o p raw n e . W arszaw a  1852, rs. 9.

H y m n y  k o ś c i e l n e ,  P rz e ło ż y ł z ła c iń sk ie g o  I g n a ­
cy I lo ło w iń sk i a rcy b isk u p  i t. d. W y d an ie  p o śm ie rt­
ne  16-ka. K rak ó w  1857, rs . 2 kop . 40.

Żabczyński X . J a n ,  R ys h is to ry c z n y  m ia s ta  D o ls k a  i  j e ­
go okolic , p o łączo n y  z w ażn iejszem i szczegó łam i 
h i story cznem i by łe j dyecezji a  te ra z  a rch id zecezji

_______ p oznańsk ie j, 8 -k a . P o z n a ń  1857, rs . 1 k o p . 2 0 .

4 —

Jabłoński I I .  G w id o i d u m k i 16 -k a . W ilno 1857 , k .  45 .
J a c h o w ic z  S ta n is ła w , Ć w iczen ia  p obożne  d la  dzieci ro z ­

w ija jące  m yśl z (ry c in ą ), 12-ka. W arsz a w a  1857 , 
k o p . 30.

—  E lem e n ta rz  z m a te r ja łó w  przez ś. p .  S ta n is ła w a  
Jac h o w ic za  p rz y g o to w a n y ch  u ło żo n y  i d rze w o ry ­
tam i ozdo b io n y . 8 -k a . W a rsz a w a  1858, k o p .  50.

— D om ysły  do p o z n aw an ia  z asad  ję z y k a  p o lsk ieg o  
8 -k a . W a rsz a w a  rs . 2 .

—  R o zry w k i d la  m łodz ieży  rzem ieśln icze j, to m  I I ,  
8 - k a .  W arsza w a  1857, kop . 25 .

—  Ś p iew y  d la  dz ieci. W y d an ie  d ru g ie  ozdob ione  12 
d rze w o ry tam i 8 -k a . P e te rs b u rg  1859, rs . 1 k .  50.

f N a k ład e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, p rz y  u licy  Miodowe! 
X . 482 w yszed ł zeszy t V I - ty  dzieła:

i \mm\ k r o i ó w

M am zaszczy t u w iad o m ić , że z n a ­
czny  w y b ó r zegarków Z fa b ry k i

PATEK PHILIPPE
E T  C O M P .

W  GENEWIE.
zn ajd u je  się  w  m oim  zak ład z ie  p rz y

u lic y  S e n a to rsk ie j w  dom u P P . K a -

n on iczek  N r . 40 4 /5 .

J a n  P a lii.

(N r. 4 2 0 — 3 — 3).

0 o  najęcia w każdym czasie:
D w a  p o k o je  k a w a le rs k ie  z osobnem  w ejściem  n a  do le  w 
oficyn ie  p rz y  u lic y  B ed n a rsk ie j N r. 2687  za  ceuę 60 z łp . 
m ies ięczn ic . (N r. 4 2 2 — 3 — 3).

J e s t  do sp rz ed a n ia  z w olnej rę k i

inąm  z i e m s k i
z lewej strony Wisły

s k ła d a ją c y  s ię  z 33 w ło k  ziem i od  sk ib y  do  s k ib y  p szen ­
n e j, ł ą k  g ru n to w y c h , la su  b u d o w la n eg o , z z a b u d o w a ń  
d w o rsk ic h  w  na jg u sto w n ie jszem  p o ło ż e n iu , o g ro d u  ow o­
cow ego , lo d o w n i, s taw ów  z a ry b io n y ch , z a b u d o w a ń  w ł o ­
śc ia ń sk ic h  n o w y ch , m ły n ó w  i  w szy s tk ich  d o g o d n o śc i w  
tym  m a ją tk u  z n a jd u jący c h  s ię . O p i n j a  teg o  m a ją tk u  je s t  
z n an a  z d o b reg o  zarzad u .

j W  zak ład z ie  artystyczno-litografieznym A. 
i Dzwonkowskiego  i Spółki, ulica Miodowa, -Nr. 

482 sprzedaje się  p o r tre t Józefa Garibaldego, 
D y k ta to ra  O bojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(N r. 407).

Kolonja
czyli fo lw a rk  s k ła d a ją c y  się  z 16 w ło k  ziem i ł ą k ,  la su , 
zab u d o w a ń  ta k  d w o rsk ic h  j a k  i k o m o rn iczy c h  z u p e łn ie  n o ­
w ych , u w o ln io n y c h  od w szelk ich  c iężarów  z p raw e j s tro n y  
W isły .

Kolonja
sk ład a ją c a  s ię  z 8 tvłók ziem i z łą k a m i, zab u d o w an iam i 
ta k  dw orsk iem i ja k o  i k o m o rn iczem l z u p e łn ie  now em i 
zbu d o w an e  b lisk o  W arszaw y z a  P r a g ą .

Summa 10,000 złot. pols.
n a  p ie rw szy m  n u m erze  h y p o tek i je s t  do  n a b y c ia  z o d s tą ­
p ien iem  r s .  2 0 0 .

Dom
p rz y  u licy  1 -g o  rzęd u  z u p e łn ie  w  do b ry m  s tan ie  je s t  do 
n a b y c ia  n a  8 p ro c en t z a  sum m ę z łp . 4 0 0 ,0 0 0 .

Dom
n ow y  p rz y  u lic y  3 -go  rz ę d u  je s t  do sp rzed a n ia  n a  9 p r o ­
c e n t b a rd zo  k o rz y s tn y , z a  sum m ę 13 0 ,0 0 0  r s .

B liż sze  w iadom ości pow ziąść  m ożna  p rz y  R y n k u  N o w e­
go  M ias ta  N r. 3 l3  w  zajeździe D o m in ik a ń sk im  n a  1-szem  
p ię trz e , ra n o  od 8 ej do 9ej, p o p o łu d n iu  m iędzy  2 g ą a  3 c ią  
u  p. E . B a ro n a . (N r.— 4-11.— 3 — 3 ).

Do zakładu fryzjerskiego p o tr z eb y  jest chłopiec

i Książąt, panujących w  Polsce, od Mieczysława {.KB 
do Stanisława-Augusta.

Z eb ran e  i  ry to w an e  w e d łu g  autentycznycbźróaeł u 
A l.  L e sse ra , w fo rm ac ie  o po łow ę zmniejszonym niż ( jf
le r ja  K ró ló w  P o lsk ic h . Z eszy t ten  obejm uje 4 portret ii 
L u d w ik a  K ró la  P o lsk ieg o  i W ęgierskiego, 2 Jad w ig
W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły ,  4) W ładysław a Warneńczyka p 
na  pojedynczego zeszyta 4 portrety  obejmującego żłn i

r l a i p l n i o  o  /I.   fk o p . 60; k a żd y  p o r tre t o d dzie ln ie  z łp . 2 (kop. 30) p i 1 
c acy  p re n u m e ra tę  z g ó ry , o trzy m u ją  całe dzieło lo 7!" 
s z y tó w a  40 p o rtre tó w  z  tekstem  za rs. 5- z przesrłl 
n a  p ro w in c ją  z a  rs  6 . P o  w yjściu  całego’ dzieła c e n i  
n iezaw odn ie  podw y ższo n ą  zostanie , na rs. 10 O l i  
jąc. to  tan ie , a  p rzecież  ja k  na jstarann iej wykonane wy" 
d an ie  W ize ru n k ó w  K ró lów  P o lsk ic h , za cenę tak um' •" 
k o w a n ą , że ty lk o  b a rd zo  w ie lka  ilość prenumeratorów 
z w ro t kosztow  zapew nić  nam  może, mieliśmy szczególnie,’ 
n a  w zg lędzie  rozpow szechn ien ie  paszej wiekszej Galerii 
K ró ló w , jed y n e j m oże w swoim  rodzaju, bo zalecaiacei 
się w ielk iem  pod o b ień stw em , ja k o  zebranej.ze źródełnaj. 
b a rd z ie j a u te n ty cż e n y ch . J

G a le r ja  K rólów  w  w ielk im  form acie, całe 15 zeszytów 
ca łk o w ic ie  ju ż  u k o ń czo n ą  zosta ła . Kosztuje, z kartą tytu­
ło w ą  c h ro m o lito g ra fo w an ą  p rzedstaw iającą wszystkie her­
b y  ziem  daw nej P o lsk i, z obszernym  tekstem  do pierw­
szych  14 zeszy tu  p rzez  J u lja n a  Bartoszewicza, rubli 25. 
T ekst»do  15 zeszy tów  je s t pióra innego autora. Enem - 
p la rz  w o p raw ie  e leganck ie j kosztuje rs. 33 . °

A . Dzwonkow ski i Spółka.
(Nr. 4 1 7 - 3 — 3).

N b dn iu  21 b. m . o godzin ie  5ej po połudn iu  będziemia- 
ło  m iejsce O gó lne  Z ab ran ie  C złonków  Spółki Komandy. 
tow ej fa b ry k i c h em iczn y ch  naw ozów  w lokalu biura Za­
rząd u  p rz y  u lic y  M azow ieck iej N r. 1347 w pałacu trąb. 
K ra s iń sk ic h , n a  k tó re  D y re k c ja  Zarządu zaprasza osoby 
w  S p ó łce  u d z ia ł m ającego . (N r, 415—3—3)

N a k ład e m  k s ię g a rn i R. Budkiewicza w Żytomierzu wy­
szło  i je s t  do n ab y c ia  w  k s ię g a rn i M. Glucksberga przy 
u lic y  K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  N r. 411 (9) nowe dzieło 
p  t. W ilkołaki o b ra zek  fa n ta s ty c z n y  napisał Andmj I ł-  
n O W iC Z , cena  ko p  90 . J e s t  rów nież do nabycia w zna­
c zn iejszych  tu te jszy c h  k s ięg a rn iach ; na prowincji zaś u 
S . A rz ta  w  L u b l in ie ,  H . H u r t ig  w  Kaliszu, L. Możd?eń- 
s k ieg o  w  K ie lcac h  i  B .  S tab lew sk ieg o  w Płocku.

(N r. 414—3—3)

w w ieku la t 14 do 17 mający chęć zgłosić sig 
może do zakładu J a n a  Markowskiego przy u- 
liey B ielańskiej N r. 466. (Nr. 412—3-3)

K jka ładem K sięgarn i P o lsk ie j u lica  Miodowa Nr. 482 
,(4) w yszedł:

PRZEWODNIK
d o k ła d n y  d la  o d w iedza jących  św ięte  od  wieków cudami 
s ły szące  m iejsce w ob raz ie  N ajśw iętszej Panny Marji na 
J a s n e j G órze  w  C zęstochow ie  zebrany  przez Józefa Lom­
pę  cz ło n k a  k o rresp o n d u jąceg o  T ow arzystw a Rolniczego 
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem . C ena  z łp . 2 (kop. 30) edycjaillu- 
s tro w a n a  ozdobiona je s t  9 ob razkam i i kosztuje zip. 4 
( k o p .60). (N r. 404—5 - 5 )

T E A T R  W IE L K I Jutro: grafowie.
TE A T R  ROZMAITOŚCI. —  Dziś pan Jo- 

w ialski.  —

w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a d n ia  12  (24 ) w rześn ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzor, F . Sobieszcsańslci


